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Przed jubileuszem p. premjera Grabskiego
Kraków, 13 listopada.

(sn) Za miesiąc i kilka dni święcić będzie 
p. Grabski drugą rocznicę objęcia rządów 
w  Polsce. Jeśli rocznica ta zastanie p. pre­
miera jeszcze przy w ładzy —  ostatnie miesią­
ce roku to pora bardzo krytyczna dla na­
szych gabinetów —  to święcić on ją będzie 
chyba tylko w ciasnem kole rodziny i naj­
bliższego otoczenia. Społeczeństwo polskie 
ybyt mało ma obecnie humoru i powodów 
do radości, by w  juLileuszu tym żywsze mo­
gło  wziąść udział Zresztą i refleksje, jakie 
zbliżająca się ta data nasuwa, nie usposa- 
Liają go w  duchu dla jubilata zbyt przy­
chylnym...

Porównajmy bowiem sytuację, jaką zastał 
p. Grabski w  dniu 19. grudnia 1923, kiedy 
to pod wyłączncm hasłem uzdrowienia finan­
sów * gospodarstwa społecznego Folski objął 
spuściznę po Witosie i Kucharskim, z sytu­
acją obecną. W iele się w ciągu tych dwuch 
lat zmieniło ale istnieją też uderzające ana­
logie. Jak wtedy tak i teraz zwątpienie i 
czarny pesymizm dominują w nastrojach spo­
łeczeństwa a rząd stosuje ten sam co wówczas 
środek uspokojenia opinji —  obietnicę po­
życzki zagranicznej. Praw da, dolar nie skacze 
jeszcze obecnie z dnia na dzień o 20 procent, 
ale za to mamy masowe bankructwa i upa­
dłości, których wtedy pie było, mamy za­
straszające bezrobocie a natomiast nie mamy 

pieniędzy, które wtedy jednak były.
Od pierwszej chwili, gdy ty ‘ko wyraźnie 

zarysowała się linja polityki gospodarczej p. 
Grabskiego, ostrzegaliśmy, ze polityka ta 
Wiedzie do katastrofy.

Zmacaliśmy uwagę, że p. p.emjer przece­
nia siły gospodarcze społeczeństwa i że me 
tylko pozostawia własnej trosce społeczeń­
stwa odbudowę gospodarstwa przeżarte­
go jadem inflacji, ale nawet przeciwdziała wy 
■silkom w  tym kierunku swą błędną polityką 
fiskalną, zapatrzone wyłącznie w  jedyny cel 
wydobycia ze społeczeństwa dochodow po- 
kr\ wających wydatki państwowe i to wyda- 
tk znacznie przekraczające naszą możność. 
Pizypom inaliśwy mądre zalecenia konferen- 
cyj międzynarodowych w  Brukseli i Genui, 
ostrzegające przed inflacją podatkowi ą i przed 
ębyt pośpiesznym dążenie m do waluty złotej 
* wskazywaliśmy, że zaniedbanie wzmocnię- 
ńia i rozwoju sil gospodarczych społeczeń­
stwa musi wko.icu odbić się na dochodach
Skarbu. P. Grabski lekceważył wszystkie tego 
rodza.ji przestrogi i napomnienia, lecz rzeczy 
wiistość przyznali im jednak rację- Dochody 
pa twowe .. “uleją z miesiąca na miesiąc, li­
cytacje podatkowe mnożą się — z coraz gor­
szym wynikiem, bo niema kto kupować licy 
towanvch gratów, pod naporem konieczności 
węd wprowadza ulgi i odroczenia podatkowe, 
nadrabia braki emisją bilonu i  mimo to mu* i 
zastanawiać wypłatę nalteytości dostawcom 
swoim. RząJ zmniejsza nawet budżety miesię 
czne poniżej normy uchwalonej przez ciała 
pi awodawcze —  grzech to zresotf? obecnie naj 
mniejszy — ale i tego zmniejszonego budżetu 
*ue niotte pokryć zwyczajnemi dochodami, tak 
iż  musi się uciekać do nowej emisji too nńljo 
nów złotych, biletów skarbowych. Wszak je- 
'*cn .* .P °P ® aj l cych rząd posłów, apelując do 
komisj i  a  uchwalenie tej emisji, uderzył w

ton krańcowej niemal rozpaczy, nazywając 
ją „pasem korkowym, który ma nas utrzymać 
nad wodą przez 6 tygodni aż do nadejścia po 
życzki zagranicznej!" A  sprawa zadłużenia 
się rządu w Banku Polskim ponad przewiclzia 
ny statulem maksymalny kredyt 50-miljono­
wy, pomimo wyjaśnień rządu i Banku Pul- 
sŁsego nasuwa też poważne obawy, których 
wolimy nie definjować bliżej.

Pozostaje więc, jako jedyny ratunek przed 
groźbą inflacji tylko pożyczka zagraniczna. 
Wszystko inne bówiem, co rząd zamieścił w 
swych projektach sanacyjnych, to środki i.a 
dłuższą metę, Jednak rokowania o tę pożycz­
kę idą, jak po grudach, a jest wielu takich pe 
symislów. którzy twierdzą, że p. Grabski jej 
nie dostanie. Skarży się p. premjer, że przed­
stawianie pożyczki, jako jedynej deski zbawię 
nia utrudnia jej otrzymanie, ale czy sądzi on, 
że kapitaliści zagraniczni przed zaryzykowa­
niem tego interesu nie zadadzą sobie trudu 
poinformowania się o naszej sytuacji, którą na 
podstawie urzędowych, jak i prywatnych swo 
ich informaoyj z łatwością mogą sobie odma­
lować? Nie wyperswaduje nam leż p. Grabski 
tego, że przed rokiem można było pożyczkę za 
graniczną i łatwiej i taniej dostać, niż obet­
nie. „Niestety jednak wtedy był p. premjer na­
zbyt pewny, że damy sobie sałńi radę i odrzu 1 
w , mmmmmmrnimsmm Miiiiiriw— r-MMi n —  -~r

cał wszelkie myśli o pożyczce.
Co się jednak sianie, jeżeli pożyczki nie do­

staniemy? Jak sobie wówczas ma rad lił 
Skarb, a przedewszystkinm jak sobie ma ra­
dzić gospodarstwo społeczne, pozbawione już 
nietylko gotówki, ale nawet kredytu wekslo­
wego. Przecież ten obieg pieniężny i ten Jyft-j 
kont wekslowy, jaki teraz n.a*ny ani w  przy­
bliżeniu nie starczy na nasze bieżące potrw-* 
był Jak tu w takich wanmlmch myśleć o re­
organizacji przemysłu, o zdobywaniu nowych 
rynków zbytu, o koniecznych inwestycjach ba 
dowlanych, komunikacyjnych itd.7 Nie ma 
pien ędzy wieś, bo nie spotób sprzedać zboża, 
nie ma ich kupiec, więc się mu wy,tawia r*a 
licytację za podatki urządzenie, nie ma ich też 
przemysłowiec, wiec zamyka fabrykę A  bez­
robocie rośnie, a zima się złdiża...

A co robi w tej krytycznej chwili Sejm? U 
rzadza obstrukcję przy reformie rolnej, prze­
wleka dyskusję nad ustawami sanacyjnemu 
a za kulisami przygotowuje nowy parlamen­
tarny rząd ...z Grabskim, jako ministrem Skar 
bu!

Smutna będzie ta druga roczmea rządów P« 
Grabskiego- Całkiem inaczej ona przejdzie, 
niż to sobie wyobiażano przed dwoma laty, a 
nawet jeszcze przed rekiem. Szybko zwiędły; 
laury, któremi zawcześnie wieńczono go. jaka 
slern>ka, prowadzącego nawę państwową do 
zbawczego portu. Osadził on tę nawę istotnie, 
ale ...na mieliźnie.

-  . mmmm K h —

Odpowiedź niemiecka na natę amantów
Paryż, 12. 11 PAT. „Petit Pari£ien“ stwieid/a, 

że odpowiedź niemiecka w sprawie rozbrojenia za­
dowoli sprzymierzonych co do większości punktów. 
Obiecuje ona wypełnienie zarządzeń, i lótre mają być 
Wykonane przed dniom 15 bm. Są jednakże powa­
żne powody do . pewnych zastrzeżeń w sprawie peł­
nomocnictw VOn SeeCla i Sianu liczebnego policji. 

* • *

Berlin, 12. 11 PAT. Odpowiedź rządu niemieckiego 
na notę aljanlów została dopiero wczoraj zakomuni-

&
kowana w Paryżu* Opóźnienie zostało ąpowodowftne 
długiemu naradami ministrów Rzuszy. Na ostatecz­
ną redukcję wpłynęły układy prowadzone w Berli­
nie przez lorda dAbernona.

Jak słychać, Niemcy zgad.ają się tylłfS częścio­
wo na żądania en ten tv. Rola generała Seecta rtE 
być do pewnego stopnia ograniczana, a 22 armaty 
w Królewcu mają być zniszesome. Niemcy domagają 
się ażeby słyStem wojskowy dtft bchulDipo Soetał na­
dal utr zymany.

Wielkie uroczystości angielskie
z  o K & z j i  r a t y f i k a c j i  t r a k t a t ó w  l o c a r n s ń s k i c h

Londyn, 12. 11. Pogram  uroczystości zatwierdze­
nia traktatów w I.oCarno został ustalony. W  dniu 
13 listopada odbędzie się w Izbie gmin wielka dy­
skusja. GłuSOWajłic będzie mogło być szeroko przed­
sięwzięte, ponieważ wszyscy przywódcy stronnictw 
zgadzają się zasadniczo z traktatem. Tylko przywód 
ca parlji robotniczej Mac Donald wygłosi kilka uwag 
krytycznych.

Dniia 20 listopada przywódcy szeregu sti Oanioiw 
zapros.ą Chamberlaina na bankiet celem uczczenia 
jego zasług. Lord Grey, który będzie przewodniczył 
bankietowi, wyipwwio przy tej sposobności mowę 
powitalną o  celach polityki zagranicznej.

Likiidatla S i i f f M i »  M A ii
Genewa 12. 11 PA1. Komisja śledcza Ligi naro­

dów, mająca za zadanie zbadanie zajść na granicy 
grecko-bułgaisklej, przybyła w poniedziałek do Bel 
gradu i uda się Celem badań na miejsce Wydarzeń 
a następnie do Aten i do Sotji, aby ztóżyć wizytę 
rządoin obu krajów.

W  dniu pierwszego grudnia odbędzie się uroczy­
ste podpisanie traktatów. Wieczorem przebyli do 
Londynu dyplomaci oraz ich małżonki, które otrzy­
mają osobisie zaproszenia, będą gośćmi pary króle W! 
skiej w DałaCu Bckingitam. Przyjęcie, w ktorem we­
źmie udział 50 osób, będzie miało wszelkie cechy 
banćielu państwowego. W  związku z tem przyję­
ciem odbędzie się w ipałacu Buckingham przyjęcie 
na 1.000 osób na cześć gości zagranicznych 

W  dniu 2 grudnia zaproszeni są wszyscy. LtÓcZy 
pakt będą podpisywali, przez Gity. — Wieczorem 
wyda rząd angielski obiad i przyjęcie na uret>c 
gości.

EMM

P E W iiiu it  in e tiik o -iig ie lA ii
w iprawie mandatów na Wschndzl*

Paryż. 12 11. ,,ExceMor* donosi, te son. 
de Jouvenel udaje się niebawem do Londy­
nu dla przeprowadzenia z Chamberlainem 
i Atnerym konferencji w sprawie mandatów 
francuskich i angielskich na wschodzie.
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Loedlowa w ogniu krzyżowych pytań obrony
Stoiger wcfcec zeznań Loedfowei. —  P. Lcedlowa ma krewnych na policji. —  (o jej 
szepta! lum en na wizji lokalnej? —  Liczne sprzeczności. —  Kortror.tracja loedlow ej 

z Pasternakówna*
(7clefenŁin od naszego speelatnege korespondenta.)

Lwów. 12 11. W  dniu dzisiejszym zeznaje w  dalszym ciągu p. Loedlowa.

i i l t i  upilEle Eitiiiii"- (A n k i Mscr ca iciois
L o a d l o w e i

Przew. do oskarżonego Steigera: Panie 
fSteiger, chce pan oświadczyć się na zezna­
nia świadka?

Osk. wstając: Jestem zupełnie niewinny.
Przew. Al© co do zeznań?
Osk.. Uważam za nieprawdziwe. Panią tę 

Widziałem po raz pierwszy w życiu.
Przewa Ple widział pan jej na miejsca ?
Oska Kie.
Przewa Ni© przypomina pan sobie, pan 

mówił, że jakaś pani krzyczała kiedy pana 
aresztowano w sieniach.

Osk,: Mnie w  sieniach nie aresztowano.
Przewa Tylko?
Ok'u Przed bramą na chodnika.
Przew.: Pan słyszał wołanie jakiejś drugiej 

Łobiety ? Czy może głos tensam co świadka?
Orka To był jakiejś pani, która przeszła 

później przez bramę.
Przewa Nie zdaje się panu, że to był głos 

iłaj puni?
Oska Stanowczo nie, chyba że była inaczej 

wbrana.
* Przew.: Pan słyszał przecież, że była taksa- 
ano ubrana.

OSka A  więc stanowczo nie.
Przew.: A  wyrazy słyszał pan jakie?
Osk.: „On poszedł tamtędy".
P rzew : A  następnie słyszał pan głos innej 

Kobiety?
Osk.; Tak, Pastemakównej.

Która wołała: ten pan w jasnym
jjlaszezu?

Osk.: Tak jest.
Przew.: Są pytania jakieś do świadka?

0  protokół wizji lokalnej
Or. Dr Landau: Chciałem zapytać czy pro­

tokół w izji lokalnej zostanie odczytany?
Prze a .: Nie jest sporządzony. Jest sporządzo 

ny taksamo jak każdy inny protokół sądowy 
W uiiarę postępowania rozprawy.

Dr Landau: Mnie chodzi o porozumienie
się co do tego, czy to była w izja lokalna, czy 
też przesłuchanie świadKa na mi' jscu?

Przew.: To byłaby tylko kwest ja akademi­
cka.

Dr Landau: O ileby to była wizja, to sądzę, 
|e należałoby odczytać.

Przew.: Protokół nie jest jeszcze sporządzo­
ny- a

Dr Landau: A  więc poproszę o odczytanie 
po sporządzeniu.

Wojaże p. Loedlowej
Obr. dr Ringel: Pani opowiadała, że posta­

rała się pani o paszport w roku 1924., żeby po 
jechać do Stanisławowa, kiedy pani .starania 
O paszport rozpoczęła?

6w-: Ja tak stanowczo nie mogę sobie przy- 
pomnie.

Dr. ltiŁgel: /. więc o/y pani pamięta, kie­
dy pani przekroczyła granicę polską Jadąc 
% W iednia do Stanis-k.wowa?

Sw.: Z Wiednia do Stanisławowa?
Dr. Ringel: Tak, z Wiednia do Stanisławo- 

waBo pov iedziała n. że z W iedria do Stanisławo 
wa pani jechała, bo pani mieszkała 10 lat 
w e Wiedniu, mieszkanie było opuszczone,
•  więc jechała pani do Stanisławowa. Czy 
pani potem ze Stanisławowa przyjechała 
wprost do Lwowa, czy może wstąpiła pam 
do Stryia.

£ w.: Wstąpiłam w Stryju,

Dr. Ringel: W ięc kiedy przekroczyła pani 
granicę, jadąc z Wiednia do Stryja?

Sw.: Ja wyjechałam 8. ’ ub 11-go sierpnia 
z Wiednia.

Przew.: W ięc kiedy pani przekroczyła gra­
nicę austrjacką?

Sw.: Właśnie nie mogę sobie przypomnieć.
Przewa Czy tego samego dnia, kiedy pani 

otrzymała paszport?
Św.: Tak przypominam sobie, gdy wyjecha 

łam 8 albo 10. Z Krakowa wyjechałam — 9. 
września. —

Dr Ringel: A  więc 9 września napewno. 
A  kiedy pani była w Stryju?

Św.: Ze Stanisławowa pojechałam do Stry­
ja. Drugiego dnia po przyjeżdzie, nie mogę 
tak przypomnieć sobie.

Dr Ringel: Ale ja  się pytałem o jazdę do 
Lwowa. ——

Św.: Z Wiednia,.- to będzie trudno...
Dr Ringel: Wczoraj pani zeznała, że z W ie 

dnia pani pojechała do Stanisławowa, a dziś 
pani mówi, że z Wiednia pojechała pani do 
Stryja.

Św.: Byłam w Stanisławowie a potem by­
łam w  Stryju.

Dr Ringel: Cóż pani miała po 10 latach wy­
jeżdżać z Wiednia? Przez 10 lat nie ruszała 
się pani. W  zeszłym roku było bardzo trudno 
o paszport, czy łatwo otrzymała pani pa­
szport?

Św.: Owszem..

Koligacje z policją
Dr Ringel: Już wczoraj pani zeznała, że pa­

ni ma b trdzo liczną rodzinę we Lwowie . i 
Stryju. Czy może pani wyliczyć wszystkich 
krewnych?

Św.: Wszystkich?
Dr Ringel: Ze Lwowa. Słyszeliśmy więc, że 

Kregler jest szwagrem męża pam, kto jeszcze 
jest krewnym pani we Lwowie?

św. milczy.
Dr R'ngel; Ma pani może jeszcze jakich kre 

wnych na policji?
Św.: Mam krewnegu w  policji.
Dr Ringel: Jak się nazywa?
Św.: Nadkomisarz Kozakiewicz (poruszenie 

na sali).
Dr Ringel: A  prócz Kozakiewicza, któż je­

szcze z krewnych pani służył przy policji?
Św. milczy.
Dr Ringel: Nie przypomina sobie pani?
Św. po przerwie. Kregler służył także przy 

policji.
-rr Ringel: Do którego roku służył na poli­

cji?
Św.: Ja to niewiem.
Dr Ringel: Czy Kozakiewicz jest krewnym 

pani, czy męża?
Św.: Jest powinowaty ze mną. To jest: me­

go ojca siostra była za Kozakiewiczem.
Przew. zdiwiony: Za Kozal wicza?
Św.: Nie. za jego ojca.

Na/lersn w iw («cle  
ire d e k  

Mo czyszcunia 
motali, szyb i luster

W s z e d ^ e  

d o  nabycie.

J a k  czytała swoje „wycinki"?
Dr Ringel: Więc 9 września pojechała pani 

do Wiednia. Pain prosiła brata, aby dosj isjj 
wycinki z gazet. Czy pani czytając z gazet 
czytała to, jak ktoś, który był przy tem, czjj 
pizpominała pani sobie, że tak było jak gai 
zety pisizą. Bo gazety nie zawsze piszą, tak^ 
jak naprawdę było.

Św.- Nie...
Dr Ringel: Więc pani bez zainteresowania 

czytała. Tak tylko, żeby wiedzieć, co było w; 
wycinkach?

Św.: Ja tego nie wiem
Dr Ringel: A  gdzie po raz pierwszy spotka­

ła się pani z temi nazwiskami?
Śwr.: Znam je z tych wycinków.
Dr Ringel: Czy pani byłaby łaskawa przy­

pomnieć sobie, kiedy pani zaczęła o tej spra­
wie mówić z księdzem i krewnymi? Czy kiedy 
pani dostała te wycinki, czy może pani pro­
stowała pewne szczegóły i mówiła: nie tald
było?

Św.: Ja do nikogo nie mówiłam. Mąż mój 
który jest chory, mówił: co to ciebie obchodzi. 
On stale mówił do mnie: ty się interesujesz 
wszystkiem, tylko nie mną.

Dr Ringel: Pozatem ma pani jakąś koleżan­
kę czy przyjaciółkę z klasztoru?

Św.: Nie przypominam sobie (jak wiado­
mo, Loedlowa wczoraj szeroko opowiadała o 
swojej przyjaciółce z klasztoru).

Dr Ringel: Nie wyklucza więc pani, że pani 
mówiła z kimś o tem?

Św.- Nie wykluczam, tylko nie przypomi­
nam sobie.

Dr Ringel: Czy pani nie mówiła, czy pani 
nie pamięta?

św.: Nie mówiłam.
Dr. Ringel: A  czy p: ni przechodząc do 

kościoła Zmartwych wstańców czy mówiła 
pani po otrzymaniu wycinków o tej sprawie?

Sw.t Nie. Nigdy.
Dr. Ringel: Może pani uprzytamnia sebie, 

kiedy pierwszy raz z kimkolwiek o tej spra­
wie mówiła?

Świadek milczy, po chwili mówi: Właśnie 
że wtedy, jak do Ojca Gembarowicza po­
wiedziałam.

Dr. Ringel: To mniej więcej kiedy było?
Sw.: W  październiku tego roku.
Dr. Ringel: To znaczy, że przez cały rok, 

a nawet więcej 13 miesięcy, z nikim pani o 
tej sprawie nie mówiła?

Sw.: Nie.
Dr. Ringel: Wyklucza pani?
Sw.: Nie. Nie mówiłam.

„Reichspost**
Dr. Ringel: W ięc na podstawie tego, co 

pani czytała w  „Reichspost*, pani zaczęła 
odpowiadać? No, dobrze. Czy państwo abo- 
nujecie „Reichspost*?

Sw.: Nie abonujemy, ale mąż każdego dnia 
ją kupuje.

Dr. Ringel: A  pani czyta.
Sw.: Bardzo mało.
Dr. Ringel: W e Wiedniu jest bardzo dużo 

gazet o w iele popularniejszych. Jest n. p. 
„Kronenzeitung*. Czy wolno u iedzieć, dla­
czego państwo czytujecie „Reichspost*? Czy 
może lubicie ją ?  Czy mąż kupuje ją dlatego 
że odpowiada jego przekonaniom politycznj ui?

Sw.: To jest gazeta religijna, na stopie re­
ligijnej. Później jest obszerna. Można być 
pewnym, że jak coś napisze, to to jest pewne.

Pr. Ringel: A  czy pani wie, że gazeta re­
prezentuje jakąś partję?

Świadek milczy.
Dr. Rirgel: Partję chreścijaósko-bpołeczną, 

christlich-soziale Partei.
Sw.: No tak. Mówiłam właśme, że chrao*
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ecjańską. Dlatego kupujemy ją.
Przew.: Czy <pani zdaje sobie sprawę z te­

go, że gazeta reprezentuje kierunek chrze- 
acijańsko-spoleczny ?

św.: No, tak. Mówię przecież. Nieraz przecie 
czytałam ją. Mówię, że jest religijną.

Przew.: Ale pan mecenas powiada, że jest 
ęhrjeścijańsko-spoleczną?

P r Ringel: Ja powiem po prostu. Jest anty- 
eendeką. Czy pani wie, co to iest antysemi­
tyzm?

ŚW.: Tak.
Dr Ringel: Więc pani wie, że gazeta „Reiehs 

post" reprezentuje partję antysemicką?
Św.: Tak.
Dr Ringel: Czy pani byal słuchana na po­

licji?
Sw.; U nas w Wiedniu?
Dr Ringel: Tak.
Św.: W  tej sprawie nie.
Dr Ringel: A  wczoraj pani zeznała: że u nas 

na policji zeznałam.
Św.: Na policji nie mogłam powiedzieć- Był 

u mnie we Wiedniu komisarz policyjny i je ­
mu opowiadałam.

Dr Ringel: Czy wszystko tak szczegółowo 
Jak tu przed Wys. Trybunałem?

Sw.: Tak.
Dr ifUngel: A kiedy to było mniej więcej?
św.: W  każdy dzień. Jak się rozzłościł, to 

W każdy dzień.

Cwikier i żałoba
Dr Ringel: Jeden szczegół zwraca moją uwa 

gę, Pani nosi cwikier. Jak dawno?
Św.: Jedenaście la t
Dr Ringel: Ile djoptrji? Czy bardzo krótko- 

(Widzący?
Św.: Nie.
Dr Ringel: Czy może pani bez cwikra lub 

t  pod cwikra podzerknąć? Czy musi pani całą 
głowę odwrócić?

Św.: Muszę całą głowę odwrócić.
Dr Ringel: Pani mówiła, że była wtedy w 

żałobie.
Św.: Ja właśnie ubrałam tę żałobę, chociaż 

Ja już po żałobie.
Przew.: Dlaczego pani wzięła ten płaszcz?
ŚW .: Wzięłam, chociaż nie w  porę i chociaż 

Jestem po żałobie, aby złożyć zeznania w tym 
samym płaszczu.

Dr Ringel: Czy ksiądz zwrócił uwagę pani, aby 
tani tak zeznała?

Św.: Tak. Ksiądz Gembarowicz. Ja mówiłam: już 
t ) i »  noszę żałoby. A  on nu to: proszę się ubrać 
!W płasZCz, tak jak pani była wtedy ubrana.

Dr Ringel: We Wtorek rano pani przyjechała 
80 Kreglerów o godzinie 8 %. Czy pani tam była 
cały Czas, bez przerwy?

Ćw.: Byłam.u nich, a po ohiedzie położyłam się 
Spać. Wieczór rozmawiałam o tej sprawie i Już od 
razu Wiedzieli, że przyjeżdżam. W  domu nie mówi­
łam, że wyjadę.

Dr Ringel: Czy cdwicdzal ktoś panią u Kreglerów
św.: Nikt.
Dr Ringel; Pani tu przy«zla nie sama, lylko 

W towarzystwie dwóch wywiadowców policyjnych?
Św.: Tak.
'Dr Ringel: W  jaki sposób? Czy pani Pro9ila?
fiw.; Tak.
Przew.: W  jaki sposób przyszło do tego, że pani 

’(  Wywiadowcami przyszła?
Św.: Jak tu przyjechałam, prosiłam Kreglera,

ab/ mnie towarzyszył. Kreglar towarzyszył mi. 
Wstąpiliśmy do kościoła. Następnie przyszliśmy tu­
łaj. Stójkowy nie chciał nas wpuścić. On powiada: 
to jest świadek. Wtedy puścili.

Dr Ringel: Do domu wywiadowcy nie przyszli?
św.: Nie. ■

Tb u men
Dr Ringel; Czy pani we Lwowie Zna się z jaki­

miś panami, którzy mają do czynienia z gazetami?
Św.: Nie.
Dr Ringel: Zna pani nazwisko Tumen?
Św.: Nie.
Dr Ringel: A  Przeclez wczoraj stal obok pani pod 

fc«n«> wizji? I Pani coś mówił.
Św.; Kto?
Dr Ringel: Taki blondyn, siwa wy. Czy punt nic 

Wit Coś o „Gazecie Codziennej '?
: Św.: Tak. W « Wiedniu dostać można włzystkie 
Razety, jak się abonaje. Kto wydaje ja nie wiem.

I CHLOROPOWTl
Sprzeczn ości

Dr Land a u: Uderza mnie to, że pani wCioraj, sa- 
nini przystąpiła do opowiadania o zamachu, zaraz 
na wstępie, zanim pani opowiadała, że widziała ten 
zamacłl i jak to było już na wstępie po zieddaia, 
Że gdy przyjechała do Lwowa, zamieszkała u Kre- 
glerów, że żona jego była wtedy na świeżom po- 
\ ietrzu, a jego także nie było w domu. Tak pani za 
częła. Dopiero kiedy pan przewodniczący zapytał: 
Jaklo? Kreglera nie było w  domu, we Lvowie? 
Wówczas pani wyjaśniła, że miała na myśli ten za­
mach i czas kiedy wróciła. Pytam, dlaczego zaraz 
na wstępie, zanim pani opowiudała, że widziała ja­
mach i jak to było, już na wstępie dolała pani: 
Kreglera nie było.

Św.: Bo pan przewodniczący pytał, kto był w do­
mu.

I»r L.nulau: Przepraszam. Zaraz nu wstępie pani 
mówiła, że żona była na świeżem powietrzu a je­
go także nie było. Tak, że nawet pan przewodniczą­
cy zrozumiał że jego nie było we LwOwic. I wtedy 
doiplero pani wyjaśniła, że nie było go w doanj.

św.: Nie było go w domu. Dopiero później przy­
szedł.

Dr Lnndau; Czy pani wie, dlaczego o to oytam? 
Ja pani przypomnę. Jak pani była słjchaąa w po­
selstwie we "Wiedniu, to tam pytano panią, ‘-Zy pani 
ópOwia<kła komuś O Zamachu. Pani odpowiad iala, 
Że Opowiadała u Kreglerów.

Św.: U Kreglerów? Nie.
Przewodniczący czyta jej protokół, spisany w po­

selstwie We Wiedniu: „Po aresztowaniu sp-awCy 
poszłam do Karola Kreglera, któremu opowiada­
łam o całem zajściu".

Dr Lnndau: No widzi pani. Nawot po vi*lzianem 
jest: do Karola Kreglera, którethi opowiedziała pa­
ni całe zajście,

Św.: U  niego w mieszkania ja tam opowiadałam.
Dr Landan: Tu jest protokół pani, podpisany

przez puna Swolkiena. Pan SwolUien jest attache 
dla spraw politycznoJpolicyjnych. Jest fachowcem. 
To je®t jego dział. On zdawał sobie sprawę 2 tego 
co pisze.

Św.: Może być, że tak ezznałam ale Kregjara rie 
było.

Dr Landau: Czy pani wie, że pan prokuratur :a- 
prosił do siebie...

Przew. (przerywa): Nie. O tom pani nie wie. Ja 
podam tę rzecz. Prokurator zap.-osil do siebie Kra- 
giera, który zaprzeczył, jakoby Loedilowa o t/m 
zamachu jemu opowiadała. Dodał nawet że nie »ty- 
ka się z nią i nie utrzymuje z nią stosunków. Do­
dał natomiast ,eż jest osobą poważną i wiarygo­
dną  ̂ że można jej wierzyć. (Do świadka): Czy pani 
opowiedziała Kreglerowi?

Św.: Tak. Jak byłam już w łóżku. Jak on 
przyszedł, powiedziałam mu: Wiesz, ja byłam 
przy zamachu. On na to: Ja wiem o tera.

Dr Landau: Więc tylko tyle mu pani opo­
wiadała? Więc nie, że widziała sprawcę? Że 
ścisnęło go za ramię, że slapala go za rękę i 
kazała go aresztować?

Św.: Ja nie mówiłam tego.
Dr Landau: We Wiedniu powiedziała pani, 

że pani mu wszystko opowiadała. Dlatego też 
powołano jego na świadka. On temu zaprze­
czył. Dlatego uderzyło mnie to, jak pani za­
częła opowiadać i powiedziała, że Krcglerowa 
była na świeżem powietrzu a jego leż nie było 
w domu.

Św.: No tak. Pan przewodniczący mnie py­
tał.

Przew.: Więc pani powiada, że nie było go 
w domu, że nadszedł dopiero wieczór?

św.: Tak.
Dr Landau: I o tern, że pani widziała spraw 

cę, że pani ścisnęła go za ramię, że pani od­
dała go w ręce policji, o tem wszystkiem pani 
nie wspomniała Kręglowi?

$w.: Nie.
Dr Landau: Na drugi dzłeń, na miłość bo­

ska, dlaczego na drugi dzień pani mu nie mó­
wiła? Taka rzecz jak schwytanie sprawcy za­
machu nic zdarza się codziennie. Nie zdarza 
się każdemu. To jest zdarzenie, które przyda­
rza się tylko raz w życiu. To jest zdarzenie, 
którego się nie zapomina. Pani jest u Kregle­
ra, mieszka u niego, cały Lwów poruszony 
jest tą sprawą. On sam były urzędnik poli­
cyjny, a jemu ani słowa o tem.

Św.: Ja opowiadałam Więckowskiemu.
Dr Landau: To my słyszeli, ale Kreglerowi?

św.: Ja mówiłam przecież: Wiesz, ja byłam 
świadkiem. A  on na to: Zostaw to sobie, to 
co ty widziała.

Dr Landau: Więc skoro pani powiedziała, 
że była świadkiem naocznym, że pani złapała 
sprawcę za rękę, więc zamiast mówić: ja by­
łam świadkiem, trzeba było powiedzieć: ja
złapałam za rękę i ja go oddałam policji.

Św.: Pierwszym świadkiem była Pastern*- 
kówna.

Dr Landau: Tu nie chodzi o to, kto był pie*
wszym świadkiem. Pani była tak samo waż­
nym świadkiem, jak Paeternakówna, może 
nawet lepszym. Czemu pani nie powiedziała 
tego Kreglerowi? To się na usta po prostu ci­
snęło!

Świadek milczy i robi ruch niezdecydowa­
nia.

Dr Landau: Pani tu opowiedziała, że poli­
cja go arestowała. Pani jest główną osob^ 
przy aresztowaniu. Tymczasem pani ani sło 
wem o tem nie wspominała Kreglerowi. 

św.: Nie opowiadałam.
Dr Landau: A dlaczego? 
św.: Bo on jest taki. On nigdy nie jest prj^ 

zdrowych zmysłach.
Dr Landau: Aha, dlatego? On nie jest przy 

zdrowych zmysłach. Dlatego pani trzymała \g 
tajemnicy?

Św.: Nie trzymałam w tajemnicy. Wiedzia­
łam, że nie mam do kogo mówić.

Dr Landau: A  dlaczego pani mężowi nie 
opowiadała?

Św.: Ja teraz mówiłam mężowi 
Dr Landau: Teraz, to wiem. Ale dlaczego 

wtedy pani nie mówiła?
Św.: Ja już mówiłam.
Dr Landaar. Pani miała krewnego, bardzo 

poważnego urzędnika policyjnego we Lwowie, 
mianowicie Kozakiewicza. Kozakiewicz jest 
bardzo poważnym urzędnikiem policyjnym. 
Był wtedy szefem urzędu śledczego, tak, że 
właściwie był szefem policji kryminalnej. Czy 
pani nie przyszło na myśl, że pani jest świad­
kiem, który kazał aresztować, który po prostu 
złapał sprawcę za rękę. Nie przyszło więc pa­
ni na myśl, że ten krewny, wysoki urzędnik, 
może się ucieszyć, że dostał tak ważnego 
świadka? A  zresztą przecież obowiązkiem jest 
zgłosić się. Czy pani nadkomisarza policyjne­
go Kozakiewicza zawiadomiła?

Św.: Nie.
Dr Landau: Dlaczego? 
świadek milczy. >
Dr. Landau: Dlaczego pani nie mówiła wto

dy?
św.: Ja jego nawet wtedy nie widziałam. 
Dr Landau: A  później?, 
św.: Nie mogłam. Mnie noga bolała. (Na sa­

li śmiech).
Dr Landau: A' to co innego! Jak noga bo­

lała! r
św. W  Stanisławowie upadłam i na nodze

mi się rana zrobiła.
Dr Landau: Więc pauia noga bolała i po­

wiada pani, że nie mogła pójść do nadkomisa­
rza Kozakiewicza. A  tu dnia 5. września uraą 
dza sobie pani taki daleki spacerek z bratem 
do dyrekcji kolejowej, z dyrekcji kolejowej 
do restauracji Naftuły, a później na róg ulicy 
Legjonów i Kopernika, a co najważniejsze, 
lam pani stoi półtorej godziny z tą bolącą no­
gą. Panią noga bardzo bolała? A  pani półtora 
godziny stoi na jednem miejscu a do Kozakifi 
wicza pani nie idzie.

Św.: Ja nawet nie wiem, gdzie on jest 
Dr Landau: Czytała pani w „Reichsposł" o 

zamachu. Więc pani wiedziała, że sprawca 
zamknięty i że wymyka się z rąk sprawiedli­
wości. Dlaczego pani nie napisała zwyczajnie 
kartki do urzędu policyjnego: Szanowny uraę 
dzie, ja sprawcę złapałam za rękę?

Świadek kręci się na krześle niespokojnie i  
mówi: Ja wiedziałam, że tyle ludzi jetf, Uwa­
żałam to za zbędne. Zresztą byłam w  posel­
stwie, zgłosiłam się tam.

(Ciąg dalszy na stronie 9-taj)
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Kraków, 13 listopada 
(  &  z  uKAZJI OTW ARCIA NOWEGO 
CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO odhwlą się 
Nabożeństwa we wszystkich krakowskich do- 
tta<h modlitwy, tudzież w świątyni postępo- 
jfrej przy ulicy Podhrzezie, w  poniedziałek o 
godzinie %l w  południe. W  nabożeństwie w , 
Iwiątyni postępowej weźmie udział żydowska 
mlouzież szkół średnich i powszeclmych, kto- 
ta zwolniona będzie w  tym celu od nauki 
szkolnej o godzinie 12 w  południe.

; —  O NALEŻYTE  OŚW IETLANIE ULIC. Onc- 
jgdaj komisarz rządu Ostrowski w  towarzystwie wi­
ceprezydenta Sarcgo, dyrektorów tramwaju, ciek- 
powili, gazowani oraz repri zenlantów dyrekcji poti- 
)ji objeżdżali wszystkie linje tramwajowe dla prze- 
toEalria się, gdzit •potrzebne jest polepszenie oś-,tie- 
■niiia uKc wzdłuż linij U'amwajoWych Celem za­
pobieżenia wypadkom tramwajowym wskutek niedo­
statecznego ©świetlenia
i Przy tej sposobności zwrócić musimy zarządowi 
tfiasł* uwagę, ie również oświetlenie na Wielu uli­
cach, przez Ltóre xne przejeżdża tramwaj, pozo- 
fctanria wiele do Życzenia. Zwłaszcza w dziedaicy ży- 
lotatakiej i  na peiyferjnch miasta panują na ruie- 
jttócych olicach igipskie ciemności, ułatwiając bez­
karne grasowanie różnorakim indywiduom. Należa­
łoby przeto T*omyśleć o radykalnej poprawie oświe­
tleni* w Calem mieście.

—  KONFERENCJA DYREKTORÓW KRA  
KOWSKICH EZKu Ł  ŚREDNICH pod przewodinic- 
twom knrytora Dra Rłemera przy współudziale wi­
zytatorów okręgowych z p. Przyjenrskim na czele 
IohradoWała w dtaóach 9 i 11 bm. nad najaktualniej- 
(UdOi sprawami szkolnemi. >1. in. omawiano sprri-

£ę przepełnienia giirnazjów krakowskich, nauiki 
imnastyki w zakładach nie mających własnych sal 

|kSz Ograniczeń w urządzaniu przedstawień dla 
{Młodzieży szkdnej. Dalej wystacliano referatu dyr. 
Koch emskiego w sprawie regulaminu dla wycho- 
JW*wCÓw, oraz dvr. Leśniodorskicgo w sprawie po- 
jtrzeby rychłego wydania regulaminu egzaminów (toj 
Kzalości.

— ' NAUCZYCIELE  GIM NAZJALNI DOTĄD 
{KIE OTRZYM ALI POBORÓW. Mimo kilkafcrot- 
{bych nrgemsów Zarówmo ze strony kurator jam szkol 

jak i  zarządu Tow. Naucz. Szk. W., minister- 
oś wiaty dotąd nie nadesłało do Izby skar­

bowej w Krakowie wykazu naieżytości diła nauczy- 
jrłdt szkół średnich. Zbliża się połowa miesiąca, 
ta profesorowie szkól średnich dotąd nie otrzymali 
(Wyrównania poborów, wskutek czego panuje wśród 
taich zroznmi ł rozgoryczenie.
S —  PRZECIW  W Z Y W A N IU  STRON N A  PO LI­
CJĘ. Komend: policji wydała instrukcje do podwła- 
'(Inych organów w  sprawie wzywania stron do ko- 
P lsarjatów. Ponieważ niektórzy funkcjonarjusze po­
licji niepotrzebnie wzywają zainteresowane osoby 
Ido komisarjatu w  sprawach które mogą i powinny 
:|)yć załatwione w miesizkaniu lub sklepie interesen­
ta, przeto komenda poleca, by na przyszłość wzy­
wano do komisarjalów tylko w tych wypadkach, kie- 
■ rodzaj sprawy bezwzględnie tego wymaga, lub 
IJedy odnośnej osoby mimr usiłowań me można 
było w domu zastać. Funkcjonarjusze winni jedna.lt 
tttki czas dobierać, aby interesentów w domu za- 
Mać.

—  DONIESIENIE PRZECIW  Dr DROBNERO-
iWI. Jak słychać, władze policyjne w Krakowie wy­
stosowały doniesienie karne do prokuratury prze­
ciw Dr Bolesławowi Drobnerowi za treść przemó­
wienia jakie wygłosił w ubiegłą niedzielę podczas 
Manifestacji na grobie robotników poległych na uli- 
each Krakowa dnia 6 listopada 1923 r. W  donie- 
Mcnin policja podała treść przemówienia, w któ- 
rcm Dr Drobner miał zachwalać rozruchy listopa­
dowe jako pierwsze rewolucyjne wystąpienie prOle- 
larjatn krakowskiego.
! —  W STRZYM ANIE BIEGU POCIĄGÓW. Z dn. 
15 listopada br. wstrzymuje dyrekcja koiei z powo­
da małej frekwencji, bieg pociągów z przewozem 
osćł. Nr. 6373, 6379, 6362, 6368, na linii Jaworzno— 
Bodęcin.

«— D W A  POŻARY. Wczoraj przedpołudniem za- 
wamraiic straż pożarną na ul. Grzegórzecką 1, 90, 
gdzie w pralni Bębenka zajęła się benzyna podcares 
Myasczenia sukni. Spłonęła suknia ta oraz Iutro 
iPelsLinowe. Ogień ngaszono przed przybyciem straży

Drugi pożar miał miejsce w suszarni fabryki sto­
larskiej Murany ‘ogo przv ul. Wincentego jpotat 
N U e  wskutek krótkiego spięcia Zapaliły Cię deski. I

—  JESZCZE ROWER. Edward Bodniak, komisjO- 
taar, zamieszkały w Grand Hotelu d«łiić^t dc poli- 
0fi, i *  nieznany sprawca skradł $tm x portjetuŁ *o- 
«NC Wartości 100 at

— N A G Ł Y  ZGON N A  DWORCU. Wczoraj o g. 
815 rano zmarł nagle w poczekalni III. kl. na tutej- 
sz\in dworcu zachodnim mężczyzna liczący około 
60 lat. Pi zy zm-arlym znałeziom > karlę wizytową na 
nazwisko Stanisław Lódil i bilet III. klasy do Krze- 
szowic oraz ręczną walizkę z drobiazgami. Lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził śmierć naturalną. 
Tożsamość ©softy narazić nie została stwierdzona.

 - 0-0-------
— JAK ZACHOWAĆ PIĘKNĄ CERĘ RĄK? 

Wdziewaj rękawiczki skórkowe firmy A. 
Bross, Kraków, id. Florjańska L. 44. (Naroż­
nik obok Bramy Florjańskiej). 2366

Z TEATRU, L ITE RATU RY I SZTUKI.

Z operetki.
„FISCHEL" operetka Stolza w 3 aktach 

(dyryg. |p. Rapacki).
Po dłuższem szukaniu natrafiła znów Dyrekcja o- 

perełki na Złotą gałąź, która poti inna dawać złote 
owoce. Jak Często spotyka się ua afiszu operetko­
wym nazwisko Stolza można z góry przewidzieć 
sukces; autor ten posiada nadzwyczajnie Wyrobio­
ny węch sceniczny i nie tknie się tekstu, któryby 
nie miał w sobie oonajmniej połowy powodzenia; 
trzyma sdę Widocznie ZaSudy, że sentymenty 1 ro­
mantyka to dalszy plan, a gtó-» r a zaleta to humor. 
Drugą połowę powodzenia dopełnia własną inwen­
cją muzyczną, kroczącą coprawda utartymi ścież­
kami, ale piooo w operetce szukać nOwydi dróg? 
Jeśli odraz u pierwszy walc ma prawdziwe, zdrowe 
zacięcie, a rytm taneczny i marszuwy najlepszej 
wody- dominuje — to rakom > udać ja ta jest lepsza i 
praktyczniejsza niż wszelka rnowacja.

W  TOli tytułowej p. Pilarski ijiin. Sypał koncep­
tami i znakomitą diarakteryslyką komiwojażi ra fil - 
my bieliźniarskiej, jakby żj-wCet.i wziętą r jakiegoś 
chodzącego po świecie pierwotlVf,vł bez szarży, któ­
rej niebezpieczeństwo bardzo się zaleoło. Dzielni; 
mu .sekundowała p. Hakmirska, której pewność 
i temperament coraz swobodniej się Wyżywa. P. Czer 
nckówna z braku innych sił binrze na siebie od pew­
nego czasu roie solowe ze znacznem powodzeniem, 
choć ze Szkodą dla jej humoru, |p. RomaniSzyn, jak 
zawsze dobrze przygotowany ma sympatyczny zwy­
czaj nieprzejaskrawiania Swego amanetwa i lekkie-' 
go traktowania tych ról. Znakomity generał p. Rew- 
skiego, wesołe tańoe i smaczne czekoladki rozdawa­
ne publiczności (już zaczynają dopłacać za chodze­
nie do teatru —  bardzo chwalebny zwyczaj!) do­
pełniły udaełj Całości, którą warta sobie oglądnąć.

ha.

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Po długich 
oczekiwaniach wchodzi na afisz „JizltoT“ legenda 
w 5 aktaóh z prologiem i epilogiem. Premjera od­
będzie się w sobotę 14 bm. W  wykonaniu biorą 
udział panie: Amela, Borisowa, Kompaniejec, pa­
nowie: Polakow, Rabinowicz, dyr. Kompaniejec i in­
ni. Nowe dekoracje i kostjumy.

— Z TEATRU IM. J SI.OWACKTEGO. ,Henryk 
IV “ ze świetnym przeustawicielem roli tytułowej 
p. W. Brydzińskim greny będzie bez przerwy przez 
wszystkie wieczory najbliższe aż do dn,.a jubileuszu 
Solsl iego. W  tym tygodniu daje teatr także papo- 
hudniowkę w sobotę, przeznaczając na mą po Ce 
noch zniżonych do połowy świetną krotoch-wilę 
paryską „Codziennie o piątej". W  niedzielę popo­
łudniu „Dr Knock" czyłi „Trium medycyny". Na 
(pierwsze przedstawienie jubileuszowe L. SoUskiegj 
pozostała jeSzCze tylko drobna ilość biletów. Wohjc 
tlego kosa rozpoczęta jjuż sprzedaż na następne 
(Brończyka ,,Żóikie^"yki“) z* powiadające sie rów­
nież świetnie.

— TEATR OFEPETKA NOWOŚCI: W  piątek 
13 bm. o 7‘45 wieczór po cenach stale 7niżonych 
po raz czwarty tryskająca żywiołowym humorem 
operetka Stolza ,-Fif.chel". W  *obotę i niedzielę 
popoł. ,‘KÓchanka premjera", •  wieczór „Fischel".

— Z  BAGATELI. Przemiła, „ogodna konedj*
Wajdy „aFta Morgana" przyjęta lak życzliwie prZeZ 
krytykę i publiczność, ikaże się dzisiaj, w ptąlik 
13 bm. po laz czwarty, poezem ustępuje m;ejara 
„TTpiorom" Ibsena z Karolem Adwentowiczem w ro 
li Oswalda. Główną rolę kobiecą młodej mężatki 
gra p. Helena Stępowska.

— PANT0M1NA W  TEATRZE BAGATELA. 
Wybrane kandydatki i kandydaci do Pantołniny, 
zjawią się w Konferwatorjum taneczntm p. Dolifi„ 
skiej w sobotę o godz. 2 poiroJ. Rynek Głóirliy 23, 
II. piętro.

HENR YK M A  R T E A  U, znakomity TkrzypaL 
którego każdorazowe zjawienie się na eslMdzie 
koncertowej witane jest z prawdziwą razioś<aą, wy. 
stąpi u nas nieodwołalnie w niedzielę, Ib bm. W Sta> 
rym Teatrze.

REPERTUARY TEATRÓ W  KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: „Żywa maska" (Czyli „Henryk IV",z. ^

OPERETKA
Piątek: „Fischel" (ceny zniżone). •

.B A G A T E LA -. Ą
Piątek: „Fata morgana".
Sobita: „Upiory" (Wyst. Adwentowicza).

TEATR ĄYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA
Piątek: Teatr zamknięty.

KRONIKA PO LITYCZNA.

Ostre wystąpienie pos. Witosa 
przeciw rządowi p. Grabskiego
W  ostatnin numerze „Echa Warszawskich 

go“ pos. Witos odpiera zarzut obecnej wię­
kszości rządowej,’ jakoby opozycja, a w azezc 
gółności i,,Piast“ , prowadziła politykę negaty; 
wną, nie opartą o własny, pozytywny pro. 
gram. Opozycja nie ma obowiązku —  powia 
da pos. Witos —  udzielaria rządowi rad, bo 
skoro rząd nie posiada własnego programu, 
to powinien ustąpić. Pucaem pos. Witos w, 
dalszym ciągu pisze:

Opozycja „Piasta" nie jost opozycją dla o- 
pozycji, lecz jest ona opozycją zasadniczą, 
wychodzącą z tego założenia, źe Rząd nie jest 
w stanie nic zrobić poza wzmożeniem jeszcze 
bezhołowia i anarchji szalejącej w  Państwie 
na każdym kroku i na każdem polu, która 
wszystkich przeraża, a której on niestety nie 
widzi, a conajmniej nie docenia. W  tern stad-, 
jum nie można już mówić o brakach, bo to 
jest niebezpieczeństwo państwowe, wprost bi­
jące w  oczy.

Jeżeli chodzi o projpam i 10 o ów okrzyczany] 
sanacyjny program obecnego Rząuu, to ściśle 
biorąc, wcale go niema.

Polłska przechodzi ciężką chorobę, której 
nie uleczy ani znachor, ani kuglarz. Może to 
zrobić tylko mądr^ i śmiały operator. Gzy zaś 
ten Rząd zamierza być nim, tego nie wiemy, a! 
ni nie widzimy, ani też nie spodziewamy się 
widzieć. A  tern mniej tego nie zapowiada pro 
gram rzędowy.

Bo cóż jest ten program? Przecież niczem 
inr m. jak tylko gorączkowym zabiegani m 
na wszystkie strony za pożyczką. U kogo, na' 
jakich warunkach dostanie się tę pożyczkę 
na co ona będzie użytą, to dla Rządu zdaje 
się być 1 zeczą drugorzędną. My zaś mamy) 
wielką obawę, tak co do jej uzyskania, bo o 
na jest jeszcze za morzami, jak i co do jej V 
życia, wiedząc na co użyte były tak wło-kie, 
jak i amerykańskie pożyczki^."
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Proces Steigera
(Dalszy ciąg zc strony (J-ciei)

Dr Landau: Ale zamiast chodzić do posel­
stwa od biura do biura, chodzić do woźnego, 
czekać. To są wielcy panowie. Można było na­
pisać jedną kartkę do pana Kozakiewicza i 
Sfszystko byłoby załatwione.

Świadek rozkłada ręce i milczy.
Dr Landau: Kiedyście postanowili zobaczyć 

(Prezydenta? W  pociągu czy u Kreglerów?
Śjr.: Ja w tej myśli wyjechałam ze Stanisla 

jwowa.
* Dr Landau: Jak pani do tego doszła, że naj- 
Jepszym punktem będzie róg ul. Liegjonów i 
Kopernika?
1 Św.: Poszłam <lo dyrekcji, a z dyrekcji na obiad. 
!Jak szłam z obiadu, słyszałam, że lam będzie naj­
lepszy punkt 

Dr Landau: Nie będzie pani pir.;;cież mówiła, że 
mówiciio, że najlepszym punktem będzie sklep Bay- 
era. Trudno, abyśmy w to uwie 'Zyti.
; Preew.: Niech się pani namyśli, co pani chce po- 
ilWiedzieć.

Dr Landau: Dlatego pytam, bo Prezydent jechał 
do województwa. Będąc u Naft iły, można było bliż- 
Bzy punkt znaleźć, niż iść na ot. Kopernika, 
i św.: Miałam kupić kołnierzyk kauczukowy na ul. 
Kopernika.

Dr Landau: I kupiła pani? Gdzie?
Świadek milczy.
Dr Lsndsu: W  jakiem mijjlOu? Jak się nazywa 

'ten sklep?
j Św.: Nie pamiętam.
i 'Dr Landau: Przecież o tej porze sklepy bywają 
zamknięte.

Św.: Były zamknięte. Nawet nie kupiłam. Musia­
łam popołudniu po to pojechać.

Dr LandBu: Przed ‘ hwilą pani mówiła że pand 
kupiła.

Św.: Chciałam kupić, tymczasem sklepy były zam­
knięte i nie kupiłam %

Dr Landau: Czy pani szła do jakiego sklepu? 
Św.: Tam są sklepy.
Gsoł na ławie przysięgłych: Linoleum.

_ Św.: Tam jest sklep Linoleum.

Prezydent jechał w aucie 
twierdzi Loedlowa

Dr Landau; Więc stanęła pani na rogu. Stała 
pani godzinę, półtorej, może więcej, zanim nadjechał 
orszak. A  jak nadjechał orszak, jak to wyglądało? 
Co pani widziała?

Św.: Jak powóz nadjechał, jeden i drugi, nare­
szcie nie widziałam samego Prezydenta.

Dr Landau: Więc jak powozy jechały, Co naj­
pierw.

Św.: Auta, powozy.
‘ Dr Landau: Proszę panią, jak wyglądał powóz, 
W którym jechał p. Pre-.ydeot?

Św.: Tak: amn nie mogę powiedzieć. To było auto. 
(Ogromne poruszenie na sali. Jest bowiem rzeczą 
notoryczną, że Prezydent jechał w  otwartym po­
wozie).

Dr Landau: A  Czy pond polot* auta zapamiętała ? 
Św.: Nie.
Dr Landau: Jakie auto kryte Czy otwarte?
Św.: Odkryte.
Dr Lsndau: Jak Prezydent był ubrany?
Św.: Tego nie mogę powiedzieć.
Dr Landau: A szczegół jakiś. Co miał na głowie, 

Cylinder, kapelusz?
Św.: Nie ww-iti. Nie mogę tego powiedzieć.
Przew.: Dlaczego?
Św.: To wszystko trwało parę chwil. Tymczasem 

nadjechał i jnż go nie było.
Dr Landau: Więc mielibyśmy taki opis: Prezydent 

w aucie. —  Czy pana zauważyła, z której strony nad­
szedł Steiger?

Św.: Nie.

Wfięc jak przyszedł, stanął kołoDr Laadau: 
pani?

Św.: Ja nie wiem. Odeszłam na chwilę i zaraz go 
zobaczyłam. Na pot godziny Zanim Prezydent nadje 
chał.

Dr Landau: Czy już wtedy miał rękę za klapą?
Św.: Tak.
Dr Landau: Więc pani go zanważyła na pół go­

dziny przed przyjazdem Prezydenta? Widziała pani, 
że trzymał rękę za klapą. Gzy pani później je­
szcze rzuciła okiem za tym człowiekie a, zanim to 
nieszczęście się stało?

Św.: Nie przypominam sobie.
Dr Landau (demonstruje jak Steiger miał Według 

k«Jań LoedloWej trzymać rękę).
8w.t Ja nie wiem, czy tuk trzymał.

P. W ill titai MhhIt i filit SH iw
(Telegram własny „Nowego Dzień nik'a*J 1 

WIEDEŃ. 12 11. ZAT donosi. Sznf policji wiedeńskiej upoważni! dra 
Waldmanna do publicznego ogłoszenia wszystkich materiałów I doku­
mentów dotyczących sprawy Olszańskiego. Dr. Waldmann, który jak 
wiadomo, był autorem odezwy do działaczy ukraińskich, t y  wystąpili 
z jawną deklaracją w sprawie Olszańskiego, zdecydował sią na ogłosze­
nie dokumentów Olszańskiego, ponieważ ukraińscy politycy w Berlinie 
nie dotrzymali słowa i nie złożyli przyrzeczonej deklaracji w sprawia 
udziału Olszańskiego w zamachu lwowskim.

Dr Landati: Po lewej stronie miała pani oskar­
żonego, a po prawej ?

Św.; Nie przypominam sobie.
Dr Landau: A  teraz chodzi o to, w jakiej Iinji pa­

ni zauważyła rękę,
Św.: Jak ten papier zaszeleścił... (Świadek demon­

struje ruch lewą ręką).
Przew.: Ależ pani lewą pokazuje.
Św. (poprawia się): To była prawa.
Przew.: To niech pani pokazuje prawą.
Dr Landau: Pani stała obok ludzi. Obok stal 

sprawca Gzy pani zaglądała w dół, żeby zobaczyć 
jego rękę?

Św.: Nie. To była sekunda.
Dr Landau: On trzymał rękę na dół. Czy pani 

zauważyła, że trzyma rękę spuszczoną? Czy pani 
tę rękę obserwowała? W  którym momencie pani 
zauważyła paiper?

Św.: W  ręku.
W  dalszym ciągu wywiązuje się dłuższa <ły 

skusja pomiędzy świadkiem j obrońcą na te­
mat rzutu. Świadek demonstruje niezgrabnie 
ruch ręką.

„Musiał" rzucić!
Dr Landau: W ięc pani powiada, że rękę 

podniósł i  rzucił.
Św.: Musiał rzucić.
Dr Landau: Nie musiał. Chodzi o to, czy 

pani widziała.
Św.: Tale Bo jak miał w ręku, to rzucił!
Dr Landau: Mnie nie chodzi o to, że skoro 

miał w ręku i poleciało, to musiał rzucić, tyl­
ko co pąni widziała?

św.: To gdzie się to podziało.
Dr Landau: Więc pani nie widziała, tylko 

powiada pani, że musiał.
Św.: Ten papier z tą rękąj to skądby...
Dr Landau: Czy pani widziała, że ręka z pa­

pierem podniosła się, by rzucić? Proszę poka­
zać, jak ta ręka podniosła się.

Św.: Jak miał, to musiałl
Przew.: Proszę jeszcze raz pokazać.
Świadek demonstruje.

CHLORODOfiT

Dr L.: Więc pani) pokazała podniesienie r j  
ki do wysokości głowy pani.

Prok.: Pokazała cały ruch.
Dr Landau: Ależ panie prokuratorze!

Prok.: Pokazała na dole i na góczeł

Świadek zaczyna się denerwować. ■!___
Przew.: Niech się pani uspokoi. To fest cła 

żki obowiązek świadka.

świadek wzdycha ciężko: Ja nigdy nie by­
łam w  sądzie. Mnie bardzo trudno. Bożel Bo­
że!! «

W  dalkzym ciągu wywiązuje się dalsza dy­
skusja na temat rzutu 5 ohserwacyj świadka. 
Okazuje się, że w wielu szczegółach, dotyczą­
cych chwili aresztowania Steigera, wychodzi 
na jaw  szereg sprzeczności z zenaniami Paster 
nakówny. Niekiedy Loeblowa stara się dosto­
sować swe zeznania do zeznań Pastemaków- 
ny. Tak np. wczoraj mówiła, że Steigera are­
sztowano wewnątrz w sieni. Dziś natomiast 
twierdzi, że aresztowano go przed brama. Tak 
brzmeą zeznania Pąstemakówny.

Dr Landau: Wczoraj ud \ 
kiedy przewodniczący za f rlZyło mnie’ , ze 
żując na nskarżenegó * Pytał f,an,ą*. ws.kf  
że pani nawet nie rzu ,zy lo ten crf°wiek, 
i powiedziała zaraz: .  c[ Qa “ e« °  ok,era 

Przew.: P teo#
oskarżoneg %znsŚ? ?ani mimo upływu roku 
Niech osk °. Wlech si? Pani przypatrzy.

Dr Lan . ony p ia n ie , 
wać sie ® Już nie należy spodzie-

P r z e w . ™ y -
Sw.: T‘ y  poznaje pani oskarżonego? 

znałam na to przysięgałam. To sama ze- 
0 r  we Wiedniu.
Sw.Landau: N ie chodzi o to, co we Wiedniu 
Dr : To jest to samo. 

nie. Landau: Nie w tym celu dałem pyM- 
każdPrzypuszczam, że jak jest oskarżony, to 
rodzy wie, że o niego chodzi. Do takiego 

p aju agnoskowania nie przywiązuje wagi. 
Srzew.: To należy do wywodów końcowych 

wę wiadek czuje się zmęczona i prosi o przer- 
św," Sędziowie przysięgli zadawali świadkowi 
a adkowi kilka pytań na które nie mogła 
dć wyczerpującej odpowiedzi.

Największy dywan na iwiecl®

W  pewnej pracowni wiedeńskiej wykonano niedawno dywan o ogromnych rozmia­
rach. Jak nasza rycina wskazuje, dokoła dywanu może znaleźć pomieszczenie kilkaset 
osób. Jest to największy dotąd dywan na świecie. v, ,f i *; : >
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Incydent z lumenem
Podczas przerwy dochodzi do incydentu mię 

dzy redaktorem „Gazety Codziennej" Tume- 
nem, redaktorem „Słowa Polskiego" a publi­
cznością, gdyż mimo zarządzenia przewodni­
czącego, by agenci policyjni inwigilowali 
świadka, mio to, że agenci przeszli ze świad­
kiem do drugiego korytarza, który jest oddzic 
lony od korytarza sądowego osolmemi drzwia 
mi zamkniętcmi na klucz, ci dwaj redaktoro- i 
wie dostali się* do korytarza i wszczęli z nią 
rozmowę. Jakiej treści —  można się domyślić. J

Publiczność to zauważyła i jeden z nich obu­
rzony' nazwał Tumena starszym suflerem. Tu- 
men przywołał wywiadowców, zażądał zapisa 
nia nazwiska owego pana, który go nazwał 
suflerem, tłumacząc się, że spełnia ciężki obo­
wiązek dziennikarski.

Po przerwie zadaje świadkowi szereg pytań Dr 
Riiigcl lin -okoliczność usłyszanego szelestu, na któ­
re jednak świadek odpowiedzi dać nie mo-że. Wkoń- 
cu wśród niezwykłego ogólnego zainteresowania 
przewodniczący* komunikuje że nastąpi konfronta­
cja między świadkiem LOedlową a ś\s iaćkiein Pa- 
steriiakównn.

Konfrontacja Loedlowrj i  Pasternak ówną
Z tylnych ławek przepływa przez Salę fala 

ogromni go poruszenia. Przev, odiniiczący orjenluje 
się i wzywa public mość do zachowania bezwzględ­
nego spokoju |i poleca wprowadzić pierwszego 
świadka obciążającego Steigera, Pasternaków ną. 
Obde pani stają oko w oko. Przewodniczący zwraca 
®ię do Pasterllakówny, ttirzed stawiając jej Loedllo- 
wą w ten sposób: Ta pani nazywa się Wiktoaja 
Loedl. Zgłosiła się i została wezwana na świadka 
*1 jak twierdzi, to parni tu wchodzi w  grę i że spot­
kają panią w bramie albo w sieni wtedy, gjdy pani 
trzymała oskarżonego za rękę, ona trzymała go 
z drugą rękę. Powiada dalej, że panią widziała 
wtedy, określiła szczupły wzrost, była pani w ka- 
peiiuaui knioru jasnego.

Iw . Pasternak Ten >am kapelusz, któi’y teraz 
noiszę.

Pniew.: Czy umyślnie go pani ubrała, Czy przy- 
(fbdkowtół

Przypadkowo od tego czasu go noszę.
PlZea. Gzy go par'-i pazerohjja ?

, Pasteńuak; On mi się trochę zniszczył. Pize 
WUhiHwt go więc. Wewnątrz był jaśniejszego kolo- 

łn», więc nadałam -wierzchowi ton trochę jaśniejszy.
PTsew.: Gzy palii może n'yZurę zmieniła?
In. Pasternaków nu; Nie.
Pr**w .: Czy już wteiy pani nos. br, fryzurę a la 

pircnnur ?
PaawnaKÓwna: TWk.

Ozy dawne pan! nosi taką fryzurę?
Pastema k ó w na: Dwadzieścia łaź Czy mogę się 

jłBoBefcnać?
P<!k * ż  Tak.

♦ jfEtosternakówna żdejmuje płaszcz).
Pnrew.: Czy pani była w tej samej sukni?
fb^eraaków aa: Tak. Ponieważ ja urządzam się 

,:|W* ‘Wszystkie”, praktycznie, Więc w zimie przyszy­
wam do tej sukni rękawy, a w lecie je pruję.
- Pniew, (wskazując na Loedllową): Czy la pani by- 
•> tak •a-m utbrana, w tym samym żałobnym kajpe- 
luSEu?
i Pasternaków na '(przerywa ! przewód liczącemu, 
•Wracając się na wszystkie strony wybu-cha): Pa- 
■M przewodniczący, panie prokuratorze, panowie sę­
dziowie przysięgli, panowie obrońcy t Przypominam 
aobde.

Przew.: Ale ćhod a o to—
!Pa»ternakówna (znów przerywa): W  cli wili, gdy 

)a  |go trzyjmiał iim za rękę, zeznałam, że także ktoś 
bury ptóytrzymywift go z dirugiej strony. Mnie to 
twcaie nie obchodziło nawet

ł*r*ew.: Czy zwróciła pand uwagę na tę pandą ?
Pf«t.: To było w mgnieniu oka.
Prze w.: Ale chodzi o pani zeiznania.
Pa*t.: Pani, tak, w tej samej chwili...
PrZew, (przerywa): Czy przypomina sobie pani 

łzy ude?
PaBf.: W  tej samej ch\jriK starałam się. Gdym 

Po widziała. Jakaś pani, podobny.
Prstcw.: Czy ta pani minął taki sam kapelusz? Mo­

le  starsza?
FaM,: Zdaje aę.
P r  ze w.: Taki ram miaal kapelusz z krpą żało­

bną f Czy przypomina Sobie pani oSob" z którą się 
fani tam mogła zejść?

Pa*l.: Ja specjalnie na nią nie zwracała n uwagi.
Pizew. (do Locdlowtj): A pani?
I ioedJoAa Ja przecież powiedziałam kolor ka­

bel usza.
Przew.; BI indynka, niska? *
Joedlow*: Ja talk ją opisałam przecież. Tak, lo- 

|ym pani nie poznała, ale po oglądnięciu.
Pr»ł ar.: A  -wprost?
Loedlowa: Też podałam przecież. (Do Pa- 

iternakówny). A  pani mnie nie może opisać?
Pasternakówna: Tak, mogłabym, ale wtedy 

fo było tylko migawkov.re.
W  tern miejscu wstaje dr Grek, niezwykle 

oburzony. Zwraca się do świadka Pasternak: 
Ih-oezę panią. Dlaczego pani swojego czasu 
nie przypomniała sobie, kiedy miałem za­

szczyt i przyjemność przesłuchiwać panią?
Przew.: Niech pan obrońca zostawi te stó­

wa: przyjemność i zaszczyt. To do pytania 
me należy.

Dr Grek: Pytałem się panią, czy w towarzy 
stwie pani była jakaś kobieta w bramie, czy 
nie.

Past.: Mnie się o to nie pytano, ale ja sama 
powiedziałam, że ktoś drugi go schwycił.

Przew.: Co to znaczy: ktoś chwycił? Mężczy 
zna czy koibela? Jak się mówi ktoś to się ma 
na myśli zwykle mężczyznę. ,

Past.: Nie mogę podać.
Dr Grek: Pani myślała, że ja bezcelowo o to 

się ipytam, czy kobueta Czy mężczyzna0 Ja już wte­
dy wiedziałem o raporcie złożonym w ambasadzie 
wiedeńskiej. Ja już w.edy się pytałem, czy nie spot­
kała pani kobiety. Wtedy pani wyraźnie odpow ic- 
działa, Że nie było żadnej kobiety tylko mężczyzna.

Przew.: Proszę pan obrońcę o pytanie.
Dr Grek. Tak, czy nic?
PaS|,: Panowie obrońcy mogli się mylić. Czy ja 

specjalnie zwróciłam uwagę o oo pan obrońca się 
pyta?

Dr Grek: Pan obi ońca bardzo wyraźnie i szcze­
gółowo się pyta i ja Wiedziałem już wtedy, że doj­
dzie do takiej konfrontacji. Dlatego się pytałem i Żą 
daełm stanowczej odpowiedzi-

Past.; To nic nie szkodzi.
Dr Grek: A  może pani nie zrozumiała stawianego 

pytania. Czy pani jest dorosłą oiobą Czy nie?
Przew.: Co pani dice na to odpowiedzieć?
Past.: Ja widocznie nie zrozumiałam pana obroń­

cy. Powiedziała wtedy, że mój wzrok był skoncen­
trowany na osobie oskarżonego. Nie zwróciłam 
uwagi na drugą osobę, która go trzymała za rękę.

Dr Grek: Ja dla mojej przyjemności cię nie py- 
lalem. Postawiłem to pytanie Całkiem świadomie, ze 
znajomości wszelkich komSekwenCyj. Pani pod iła 
żc 'pani go za rękę chwyciła. Czy pani sobie przy­
pomina ten ruch? Niech to pond zademonstruje.

Past. (demonstruje na ramieniu Steigera, jak go 
chwyciła za ramię).

Dr Grek: Ale teraz pani pokazuje znowu Simy 
ruch. (Steiger też twierdzi, że wtedy chwyciła go 
wyżej za ramię).

Dr Grek: Widziałem już wtedy, że pani LoeJlOwa 
zeznała w ambasadzie, że trzymała Steigera ta 
ramię a dlatego prosiłem p. Pasternak specjalnie, 
by teraz wszystkim jeszcze raz d amonstrowała ten 
ruch. (Zwraca się do Past., w bardzo wzburzonym 
tonie, na co przewodniczący zwraca uwagę, że nie 
modę dopuścić do tak ostreg) wystąprenia przeciwko 
świadkowi).

Dr Grek: Ale pan prokurator także bardzo ener­
gicznie występuje wobec świadków.

Przew.: Więc w takim razie i ja emiirg leżnie wy- 
isląpię wobec zastępcy prokuratury.

Ponieważ w  dalszym ciągu Loedlowa opo­
wiada, że komisarz policji wiedeńskiej pod­
czas przesłuhania jej mówił jej, żą Sleiger 
jest komunistą, że jest rejestrowany we W ie­
dniu jako komunista, obrona stawia wniosek 
o telegraficzne odniesienie się do dyrekcji po. 
licji we Wńidniu z zapytaniem, jak nazywa 
się ów komisarz oraz o wezwanie go do roz­
prawy w charakterze świadka. Prokurator go 
dzi się na ten wniósek. Przewodniczący zapo 
wiada, że uchwała Try bunału co do tego wnio 
sku zaprdnie później. Równocześnie przewo­
dniczący poleca Loedlowej zatrzymać się je­
szcze na kilka dni we Lwowie. Na tern roz­
prawę odroczono do jutra.

Dalsze gwałty faszystów
Rzym. 12 11. W  Brescji faszyści wtargnęli 

do dwóch drukarni pism opozycyjnych i zde­
molowali je zupełnie.

U b i c i u  m l i i i  M I p
Beń.n. 12 11. Z Lugano donoszą: W  zwiąJ 

zku z listowanym zamachem na Mussolinie- 
go aresztowano na granicy francusko-włoskiej 
dwóch wnuków bohatera narodowego, Gari- 
baldego. Jeden z aresztowanych Garibaldich 
jest przy wódcą ruchu ant} faszysto wskiego 
wśród Włochów we Francji.

łśmlmj thiitioti’(80 - m tliiu i
Rzym. 12 11. Oskarżeni o zamordowania

posła socjalistycznego MalŁeutiego: kossi, 
F.lipenlli i Maririelli, zostali uniewinnieni i 
niezwłocznie wypuszczeni na wolność.

W mail mrettiiiM imani
Londyn. 12 11. „Times* donosi z Barcelo­

ny, że wykryto tam spisek przeciwko dy­
rektoriatowi, Były deputowany, Miacle i nie­
jaki 'Irias zostali aresztowani. W  spisek za­
mieszany jest szereg wyższych oficerów.

Z giełdy.
Giełda krakowska z 12 bm. (W  nawiasie 

kursy z 11 hm.): Pol. Bank Przcm. (0‘16), 
Bank Zw. Sp. Zar. 4‘35, Pol. Tow. Handl. (0‘JQ 
—-0T2), Zieleniewski 9‘— , Parowozy (0*10), 
Górka 3‘50-3‘80 (8‘25—8‘50), Siersza (075;, 
Tepcge. 0‘26 (0‘2S—0‘26), Poiska Nafta O‘20
(0‘25), Ćmielów (0‘25), Krakus (0‘26), Chodo- 
dów 4*75—4‘80 (4‘45—4‘60) Chvb:e 8 60 (3 ‘55—i 
3‘60), Piasecki i ‘45 (1‘30)

Dolar nieoficjalnie wykazuje tendencję 
zwyżkową (skutkiem ograniczenia sprzedaży 
walut bankom. Wczoraj kurs wahał się około 
6*60.

OltM a warszawska s dnt* 12 b. ai. (PAD 
W alHtyi Belgja 27-3*, Hołandja 241-92, l.onajj 2«*-60 
Nowy Jorl 5-98, Paryż 2i22, Praga 17-78, Sznajrana 
117-26 Wiedeń i,D54. Włochy 2_ 19.

Akcje: Bank Małopolski Kraków — *— Bant- Prze­
mysłowy J-wów 0-lfl. Bank Z w. Sp. Zar. Poznań 4 10 
Fula 0 35, Wild 3*—, Cegielski 0 20, Parowozy 02J| 
Zanieicie V’45, Żegluga 014, Polska nafta 0*50, Siła 
i Światłu U‘20, Cmiilów C'28, Staruchówice 0’9J Po 
cisk 1-15, Zielememski 8 75. Żyrardów 5 60, Chodo 
rów 4( 5.

Papiery paAst vose : 50/o pożyczka i:onwersyf- 
na 431/2, 60/o jożyczka kouwersyjna 70, pożyezka do­
larowa w doi. 66'—, w złotych 3«i(tS pożyczka kolejo­
wa 85' —

Zurych, 12. 11 PAT  Paryż 21.62, Uodyn 25.14.7< 
Nowj Jork 5.18.7, Belgja 23.56, Wiochy 20.62, Hi. 
szpan ja 74.10 Holanidja 208.85, Berlin 123.5, Wie­
deń 73.12, Sztokholm 138.75, OsLo 104, Kopenhaga 
127.75, Sofja 3.75, Puga 15.37 i pól, Warszawa —, 
Budapeszt 0.72.7, Bialogród 9.20, Ateny 6-95, Kon­
stantynopol 2.92, Bukareszt 2.42.5, Helsingfocs 13.07.J 
Buenos Aires 205.50. Tendencja spokojna.

Lwów, 12. 11 PAT. AkCje: Bank bipot. 0.33, Pro- 
wary 7.10—7.20 Chodorów 4 65 —4.85, Chybie 3.85, 
Gazolina 1-25—1.40, Nafta 0,22, Lokomotywy 0.65, 
Zieleniewski 8.90, Cegielski 10, Ćmielów 0.50.
nr-~ .......  ~ ~ it  t s  iiwwsiiiiiii r o

ZF ŚW IATA.
SENSACYJNY PROCES KRYM INALNY W E  

W IEDNIU
We Wiedtoiu rozpoczął S'ię w poinedziałi k 9 hm, 

proces pi zeciw raordc-com AdieJi Schulz, młodej’ 
dziev,czyny, którą podczas Zielonych Świat br. za­
mordowali za T.spótną namową pomocnik krawijCki, 
ułomny karzet Józef Moi singer i 18-letna rol>otnik 
Engelbart Baar. Ten oSLatai utrzymywał ze Schui- 
zówną bliższe stosunki, Meisinger zaś do niej uę za­
lecał i proponował jej małżeństwo, co atoli SduiL 
zówna odrzuciła. Z tego powodu wybuchały między 
przyjaciółmi częste sprzeczki, aż wkońcu obaj posta­
nowili usunąć ze świata dz«ewCz>nę, która stała w 
w drodze ich przyjaźni. Ton swój zamiar wykonali 
w czasie przechadzki za miastem, poczein cbaj nie- 
■dającej już znaków życia zamordowanej cie’esni* 
nnilużj li,

Zwierzęcy czyn obu „przyjaciół1' maluje v strasz­
nych barwach powojenny stan moralny młodr.osy 
wielkomiejskiej w Europie.

Wyrok w  powyższym proceńe zapadł we wto- 
rek 10 bm. Meisinger został skazany na 18, a Baaą 
na. 10 lat ciężkiego więzienia.
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Sojcsz z Chjeną nic dobrego nie wróży
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszaw i> 12 11 Sin. Opozycja Si jmo,va, widząc. 
te  stronnictwa lobolnicze trwają na s.tanoV\!isk j  
nieustannego popierania obecnego rządu, postanowi­
ła wyzyskać różnicę zdań, która panuje w łonie 
mniejszości rządowej w sprawie reform socjalnych 
i  na dzisiejszem posiedzeniu komisji ochrony pracy 
tZHilDSzaSa Większość rządową do .rozszczepienia 
głosów, stawiając pierwszy wniosek godzący w mi­
nistra pruCy Sokala, który stawał w obronie 8-mio- 
godz nnego dnia pracy, następnie zaś wniosek o 
zannlowanie zdobyczy socjalnych jakie robotnicy 
dotychczas osiągnęli. W  tym wypadku Związek Lu­
dowo Narodowy oraz cała Chjena która należy do

w ię k s z o ś c i  rządowej głosowała wraz z Piastem 
przeciwko członkom większości rządowej PPS i Wy 
Zwolenia , chcąc w ten s p osó b  dać nauczkę PPS, że 
wszelkie aljanse z Chjeną nic dobrego nie wróżą. 
Sytuacja w obecnej chwili jest dla PPS nieszcze­
gólna i dziś też od b y ty  si ęnarady klubu PPS w spin 
wie takiego postępowania.

Wniosek endencki o wyłażenie vAura nieufności 
ministrowi pracy uzyska) większość na komisji. 
Wobec tego d y m i s j a  m i n i s t r a  Sokala jest nieuni­
kniona. O wyniku gin o w a n i a  na komisji został p. 
Sokal, który obecnie bawi w Genewie, zawiadomio­
ny telegraficznie.

Dymisja ministra So k ala
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warsz twa, 12 11. Sin. Z Genewy nadeszło sję, 
telegraficzne zawiadomienie od ministra pra­
cy Soikola, że naskutek dzisiejszej uchwały ko 
m isji ochrony pracy, zgłasza prośbę o dymL

J?-
PPS. wobec sytuacji, jaka s;ę wytworzyła 

nie ma podobno nic przeciwko zajęciu teki 
pracy przez chadeka.

Projekty sanacyjne uchwalone przez Sejm
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 12. 11 Sin Na dzisiejszem popołudnio- 
wem posdedizeniu eSjmu nic pomogły argumenty 
posłów Byrki, Sanojcy i Sochy i poprawki ich do 
poszczególnych artykułów, cały bowiem czas „mu­
rowana" większość wypowiedziała się przeciwko 
wszystkim porawko-m głoszonym przez opozycję. 
"Większością mniejwięcej 30 posłów prawie wszyst­
kie artykuły zostały przyjęte z Wyjątkiem niestety 1

art. 6, który traktuje o pomocy rządowej dla ban­
ków. x

W len sposób pierwsza ustawa Sanacyjna o za­
łagodzeniu kryzysu pieniężnego została przyjęta 
w arugiem czytaniu. Głosowanie nad wnioskiem 
Wyzwolenia o rozwiązanie Sejmu odłożono do ju­
trzejszego posiedzenia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12. 11. Sin. Z kół urzędowych komjni- 
kują: Spadek złotego jest niewątpliwie wyrazem 
tendencyj pewnych grup spoełcznych, uważających, 
że obniżenie kursu złotego uzdrów, gospodarstwo. 
Pozutem należy szukać przyczyn spadku złotego 
w Berlinie i Gdańsku z powod-u rokowań polsko 
nicm. Bank Polski wdroży energiczną akcję i na­
leży wierzyć, że szybko opanuje sytuację temibar- 
dziej. Że dotychczasowy nasz bilans handlowy i płat­
niczy nie pozstawia nic do życzenia. Tak np. opałty 
celne za wrzesień dały 12 milj., za paźddziemik 11 
milj. Rząd nadto od października do 1 stycznia 
1926 nie ma żadnych większych zobowiązań. Nasze

instytucje prywatne mają zobowiązania zaciągnię­
te w lipcu, płatne w listopadzie, Co pewnie też 
przyczyniło się do spadku złotego.

Bank Polski pokrywa wszystkie zgłoszone 
zapotizebowania dolara po-kursie 5‘98.

Dolar w Warszawie
Warszawa, 12 11. Sin. Dziś w godzinach po 

południowych notowano dolar 6.70, w Gdań­
sku dolar wykazał tendencję zniżkową G‘83— 
6‘75—6‘73.

Dokumenty Olszaóskiego
Telefonem od naszego korespondenta.

Warszawa, 12 11. Sin. Ministerstwo spraw 
zagrań cznych zawiadamia, że akta w spra­
wie Olszańskiego zostały przekazane już do 
ministerstwa sprawiedliwości. Jutro rano akta 
odejdą do Lwowa.

-o-o-

Loedlowa nie w porządku 
z nerwami

(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 12 11 Ludzie, którzy znają Loedlo- 
wą jeszcze z czasów stanisławowskich stwier- 
dzają, że Loedloy, a w swoim czasie przebywa 
h  w domu zdrowia dla obłąkanych za Stani- 
słuwem. Ma ona być i obecnie nerwowo nie w  
porządku. Również syn Loedlowej był upośle 
dzony na umyśle, jako chłopak 14-letni był 
karany za kradzież sądownie.

-o-o-

Turniej szachowy w Moskwie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Moskwa. 12 11. (S) Drugi dzień turnieju 
szachowego przyniósł następujące wyniki: 

Capablanca—Romanowski remis, Retti prze 
g ’ ał do Marshalla, Dubayow przegrał do Ra- 
binowicza, Zemin przegrał do Rubinsteina.

Dokoła osoby p. Korfantego
Warszawa, 12. 11 Sin. Dziś odbyły się tajemnicze 

narady kli.bu Ch. D. z powodu wczorajszego po­
stępowania Korfantego, który glosował razem z opo­
zycją wbrew uchwale klubu. Wobec tego jednak, że 
w obronie Korfanelgo stali niektórzy jego koledzy, 
sprawa wykluczenia Korfantego zostało odroczoną 
chwilwo. Jednakże prasa prowadzi bardzo ostrą kam 
panję przeciwko Korfantemu. Dzisiejszy ..Robotnik'1 
ogłasza spis sum jakie Korfanty uzyskał z ban­
ków państwowych, a „Przegląd Wieczorny" inspi­
rowany nąpewno z ramieni i ministerstwa skarbu 
dodaje że Sumami wy dobytemi pjseł Korfanty za­
silał sw.ioe Drywatne przedsiębiorstwa. W  związku 
z temi transakcjami oświadczył p. Grabski onegdaj 
dwom posłom partji robotniczej, iż rząd zamierza 
wycofać Korfantego jako Swego przedstawiciela 
Z przedsiębiorstw państwowych na Górnym Śląsku. 
W  najbliższym Czasie ma się odbyć Zebranie klubu 
Ch. D. gdzie los Korfantego będzie rozstrzygnięty. 

• »* •

Warszawa, 12 11. Sin. Jutro wystosuje pre- 
mjer Grabski list do pana Steczkowskiego z 
zawiadomieniem, że poseł Korfanty zostaje 
wycofany z Rad Nadzorczych wszystkich 
przedsiębiorstw państwowych.

t a  m it  g M ń m
Praga. 12 11. PAT. Druga izba 52 głosami 

przeciwko 42 uchwaliła zniesienie poselstwa 
przy Watykanie, w  następstwie czego 4 mi­
nistrów partji katolickiej podało się do dy­
misji. W  ten sposób kryzys gabinetowy zo­
stał otwarty.

t a  o imtimm filipi ! t t t i
Umorzona w swoim czasie sprawa o za­

bójstwo Filipa Daudet, syna redaktora rojali 
stycznego dziennika ..Action Francaisc", oży­
ła na nowo. Jak wiadomo, Leon Daudet czy­
nił usilne starania o rewizję procesu i przepr# 
wadzenie nowego śledztwa, ale pomimo, /.« 
przedstawiał świadków i dowody — próśb je 
go nie uwzględniano. Dopiero skarga szofera 
Da j ot, którego Daudet oskarżał o współwi- 
nę i ukrywanie zbrodni — przyczyniła się do 
podjęcia sprawy na nowo. Szofer domaga się 
odszkodowania 200 tysięcy franków za znie­
sławienie.

Leon Daudet i jego doradcy prawni, za­
przeczając słuszności pretensyj szofera, przed 
stawili na rozprawie wszystkie okoliczności, 
towarzyszące śmierci młodego Filipa i w len 
sposób, pomimo poprzednich postanowień 
prokuratorji, sąd musi rozpoznawać na nowo 
całą sprawę in merito, co równa się faktycz­
nej rewizji procesu.

Pierwsze dnie rozpraw przyniosły zeznania 
wychowawców i profesorów FiUpa, które zbi 
jały tezę o ucieczce chłopca z domu rodziciel­
skiego z powodu zatargów z rodziną, oraz te 
zę o samobójstwie. Wszyscy jednogłośnie 
stwierdzili, że stosunki Filipa z rodzicami by 
ły jak najserdeczniejsze i oparte na wzajem- 
nem zaufaniu. W  tym samym duchu zezna­
wali autorzy Bourget, Bordeaux, Pol Noveux 
i Allard, sekretarz p. Daudeta, przyjaciel ma 
lego Filipa, oraz Rene Benjamin, znamy autcr 
i przyjaciel Daudeta. Ten ostatni kategorycz­
nie twierdzi, że Filip został zamordowany f 
że pod tym względem panuje w  prasie prawie 
jednomyślność. „Jeśli wielkie dzeuniki o ten  
mi'czą, to dlatego, że redagowane są przez. ht 
dzi, którzy boją się mówić prawdę". Zresztą 
Barres przepowiadał, że wrogowie o  ob tyczni 
Daudeta zemszczą się na nim.

NajdramatycznSejyr.ym mon emtem było 
świadc zenie matki zmarłego, która powstrzy­
mując łkanie, mówi, że „sercem maoir<"-ryń­
skie odkryła prawdę: F ilip  nie popełnił samo 
bójstwa, lecz został zamordowany'4.

Anarchista Vidal młody twierdzi, że F ilip  
przybył z Hawru dc Paryża i zgłosił się do re­
dakcji „Libertaire" ofiarowując swe usługi 
jako zamachowiec.

Został wydany policji przez księgarza łe 
Flaouttera, anarchistę — konfidenta, a spro­
wadzony do ksiągarni, został zabity przez po­
licjantów, którzy następnie starali się zatuszo 
wać całą sprawę, gdyż dowiedzieli się, kim 
jest ich ofiara.

Ciekawe bardzo są zeznania komisarza poli 
cji Colomba, którego Daudet ojciec posądza o 
zamordowanie syna.

Colombo nie znajduje żadnego przek >nywu 
jąccgo argumentu dla stwierdzenia swej nie­
winności. Twierdzi, że jej dowodom jest to, 
iż nie nie spisał protokołu po dokonaniu za­
bójstwa.

Colombo zapewnia, że nie zna wcale in­
spektora generalnego policji politycznej Inn 
nes, zapewnia też, że „sygnalizowany" przez 
Flaouttera młody człowiek wyszedł z księgar 
ni i skierował się w  ulicę du Chemin Vert; 
Colombo zarządził pościg, ale młodzieniec zgi 
nął mu z oczu. Tymczasem posterunkowi w i 
dzieli wprawdzie dwóch policjantów biegną­
cych w tę ulicę, ale nie zauważyli młodego 
człowieka, wychodzącego z księgarni..

Adwokat Daudeta uzasadnia w następujący 
sposób swoje oskarżenie:

Dowody winy komisarza Colomba znajdzie 
cie w protokołach śledztwa. Sądziłem, że Co­
lombo sam się przyzna na rozprawie. Różni 
się on tern od swoich zwierzchników, że nie 
wiedział kogo idzie zabić. W iedział tylko, że 
ofiarą będzie „niebezpieczny anarchista".

Ponieważ Daudet twierdzi w swem oskarżę 
niu, że posiada niezbite dowody winy Colom­
bo, przewodniczący wzywa go do wskazania 
osób od których otrzymał informacje- Daudet 
nie zgadza się, gdyż dał słowo tym, którzy 
zdradzili tajemnice policji politycznej.

Proces trwa dalej. Wyrok zapadnie w tycM 
dniacln
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Satysfakcją dla miłośników m uzyki i ta A ca
Jest aparat atgielski z m a rka  „ C io t  s w e g c  r a n a "  najnowszej konstrukcji (systemu 
radjo z podkładką mikrofonową). -  Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli 
ziemskiej, jak również swoim sławnym repertuarem najw ekszych artystów świata, jak: 
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L W Ó W  L E G I O N Ó W  11 K R A K Ó W  F L O R J A N S K A  18

SZWEDZKIE KALOSZE I SNIEOCW a II P A N TO FLE i OBUWIE ZIMOWE
słynne z dobroci s marka „TRE-TORN** II sukienne i skórzane z futrem

w wielkim wyborze po cenach przystępnych na składzie. Dla PT. Urzędników państw, i Oficerów wygodna spłaty ratalna*
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• »  tanach koalcuraao.
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ze znajomością korespondencji 
pelsko-niemieekiej, manipulacji 
wekslowej i Ł leco frafji, piszący 
biegle 6s maszynie, poszukuj© 
posady. M iejscowość obojętna. 
W ym agania skromne. Zgłeezesla
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otwarte przez cały rok

Rouletta-Baccara
Uprasza *if wypisać na zitej nmieszczonei 
karcie dokładny adraa wyciąć i przesłać 
w ofiiinkowanej koperci* do Biura n arządu 
Kaayna: Soppaty wolne miasto Gdaćsk

Im ię -----------

Nazwisko —  

Adres   —

Nadawca wycinku otrzyma franco i bezpłatnie 
„Oezele Kasyno**, zawierającą autentyczne 
d ane  statystyczne za cały miesiąc październik 

z objaśnieniami systemu gry.

DSffflO szyciem  do dzieeka na 
runu" godziny popołudniowe, 
przy .oię. Recbes, Rajek* 8

oraz konserw rybnych. 
Ceny 10o/o taniej 

od konkurencji
S. R osenbaum .Kraków
K rokow ska 26 i  W ęglow a 3.

Kina sterccraiczLB
Związek Zawodowy Urzęd­
ników Prywiitnycb, Kia 
ków, ul. Sławkowska L. 6 
wznawia ponownie kur&a 
stenograficzne i seminarja. 
Zgłoś/., przyjmuje codzicn 
nie Sekrotarjat o godz. 7 

do 8 wieczorem

SKARBOWY ZAKŁAD
SPRZFDAŻY

WYROBOW TYTONIOWYCH
(Sklep  P o lsk ie g o  M o nop olu  Ty to n io w e g o )

w Krakowie, przy ni. Sławkowskiej 32
rozpoczął z dniem 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 
importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 
Ministra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r.

(Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 731).
W  sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho­
lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 

w  3 gatunkach.
Sklep monopolowy sprzedaje pozatem wszystkie 
wyroby Polskiego Monopolu Tytoniowego objęte 

taryfą ogólnej sprzedaży.
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U l  S T A Ł A  REG ULARNA KOM UNIKACJA BUBB
Z TRYESTU, WENECJI i B R IH D ISfl
pospiesznymi i pocztowymi parowcami

Egiptu, Grecji, Konstantynopola,
portów ,yrvjłkich, egii jskich i morza Czarmtgo
do Indji I Dalekiego Wschodu.

Informacji udziela bezpłatnie: 
G EN ER A LN A A G E N TU R A  TO W A R Z Y S TW A
WARSZAWA, KRÓLEWSKA L. 39.

K o w a  D r u k a r n i a  D z i e l n i k o w a  |
TELEFON 279. W UL. CRZKZKOWEl L. 7. TiLE FO li 37*.

rzyjutuje wszelkie zamówienia w  zakres dru- 
stwa wckodzęce —  w szczególności druki 
uown, kupieckie, przemysłowe, reklam o- 
ezasopisma I dzieła wykonując takowa sta­

nie, szybko I po cenach umiarkowanych.

Eeuaktor naczelny Pr _W. Berkclhammer. —  Redaktor odp«w.: Zygfryd MoKą H ttA  Drukarnia Dziennikowa, Kraków Orzeszkowej Z


